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(Ciąg dalszy.)

W  procesie cyw ilnym  szlachta n ieosiadła  by ła  z u p e łn 'e  inaczej t r a k to ­
w ana ,  niż szlachta osiadła. G oło ta  od p o w iad a ł  kom uko lw iek  i w  jakiejkolwiek 
sp raw ie  p rzed  sądem grodzk im  i to ex termino tacto;**) w olno  m u  tylko było 
odw ołać  Się od w y ro k u  sądu  grodzkiego do t r y b u n a ł u , albo p io trkow sk iego  
albo lube lsk iego ,  a w  L itw ie  do w ile ń sk ie g o ,  lub  gdzie się takowy o d p r a ­
w iał  , lecz tylko w  dw ó ch  tygodniach. 22)

O bowiązek s taw ania  przed sądem ex termino tacto, czyli na „ rok  zaw ity“ 
lub  „rok  n a d w o rn y 11 w  sp raw ach  cywilnych, dotyczył wyłącznie tylko gołoty. 
Na taki „ ro k “ m ó g ł  p o w ó d  zapozywać s tronę  p rzeciw ną sam , i to ustniej 
bez in terwencji  w oźnego  i bez zw ykłych fo rm a ln o śc i ; w  ogóle był to rodzaj 
sum arycznego p o s t ę p o w a n ia , gdyż sp raw a  w  ten sposób  zapow iedziana,  
m u s ia ła  być zała tw iona w  pierwszym terminie. Szlachta osiadła odp o w iad a ła  
ex termino tacto tylko w  pew nych  spraw ach  k ry m in a ln y c h , m ianow icie  w  razie 
z a b ó js tw a ,  zranienia lub  g w a ł t u ,  ró w n ie  jak  przed trybuna łem  w  czterech 
ar ty k u łach  g r o d z k ic h , od  k tórych  tylko jedna  apelacja była dozw olona

Egzekucja  przeciw ko n ie o s ia d łem u  była  również  d o r a ź n a ; obow iązany 
on by ł albo go tow em i pieniądzm i uiścić się w  przeciągu d w ó ch  tygodni, 
albo  też zaręczyć się przez szlachcica osiadłego do sześciu ty g o d n i ,  jak  to 
przepisała  konsty tuc ja  z r. 1588. 23) „Czego jeźliby nie uczynił “ są s łow a 
tejże kons ty tuc j i ,  „m a być pozw any pros to  ad banniendum do  ouego zi .odu, 
i gdy będzie w y w ołany  , m a być iman i do wieży wsadzon i siedzieć aż 
dosyć uczyni s t ro n ie :  24) a pozew  nań m a być kładzion w  p a ro c h j i , gdzie

2 |) Vol. III. p 73 .—  W edług  .p o s tę p k u  p raw nego* z r. 1611 należeli do juryzdykcji grodu 
w spraw ach k rym inalnych : unieosiadłe o w szelaki p o s tęp e k ,*  a w cyw ilnych także .n ieosiadłe o 
w szelakie szkody ,*  rów nie  jak  łh u l ta je , z b ie g i, lu ź n e , i p różnu jące  sługi i poddane* Vol. III. p. 76. 

aa) L adow sk i: . I n w e n t a r z *  tit. .Szlachcic,*
” ) Vol II. p. 1217.

l i t  **’ ■ ,Egzeku<’i a ta b 7,a  " ^ z w y c z a j sum aryczna w  porów naniu  do egzekucji p rzeciw  osiadłem u,
a m usiała p rzechodzić  kilka stopni, zanim  doszła do banicji. N ajpierw  bow iem  skazyw ano osiad łego

przezysk  (perlucrum), k tó ry  podw ajano i p o tra ja n o ; n astęp n ie  w ydaw ał urząd grodzki dek re t 
ww azanifi w ------- — i   .n/t//;.,,** ■ , p  . . . .

na

' ! \ , WWZ ; a. r iC- W dobra  zasądzanego  po‘d grzyWnami [vadium  " z a k ła d  'zw anem f)’;'dop fe im  ‘je 'z lfz a 'sa - 
dzony o p a rt się zbro jnem u w prow adzen iu  pow oda przez s ta ro stę  w posiad łość  swoja , w yw oływ ano 
go z kraju, a dobra  je g o  p rzechodziły  pod  zarzad staro sty .
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m iał o s ia d ło ść , albo gdzie się r o d z i ł ,  albo tam gdzie p rz e m ie s z b iw a , a lbo  
też w  ręce je m u  sam em u może być d a n .“

S ta tu t  w iślicki d łu ż n ik a , zasądzonego w yrok iem  , a nie m ogącego się 
uiścić z d łu g u ,  oddaw a ł  w  ręce wierzyciela; jeźliby  zaś tenże d łużn ik  zdołał 
um knąć  z rąk  w ie rzyc ie la , natenczas m ia ł być w olny  od wszelkiego d ługu ,  
wyjąwszy od  d łu g u  kradzieży. S ta tu t  ten nie rob ił  w  tem  żadnej różnicy 
m iędzy  osiadłym  a n ieosiadłym . D opiero  u s ta w a  Z y g m u n ta  I z r. 1523 
ro zp o rzą d z i ła , aby dłużnika takiego n ieosiad łego  chw y ta ł  urząd grodzki i do 
wieży w t r ą c a ł ; ukaran ie  jego  pozos taw ione było  do  woli i łaski królew skie j.25)

W e d łu g  s ta tu tu  li tew skiego  szlachcic n ieos iad ły ,  pozywający osiadłego, 
m usiał na żądanie tego osta tn iego  s tosować się do fo rum  osiadłego. Takie 
odpozw anie  zwało  się reconventio. 26j W  razie jeźli go ło ta  nie m óg ł być przy- 
a reszfow any  , nakazyw ało  zwyczajowe p raw o  ziemi krakow skie j składać pozew  
przeciw  n ie m u  w  para f j i ,  gdzie by ł  poprzedn io  osiadły  i obw o ływ ać  len 
pozew  przez w oźnego .27) Podobnież nakazuje i s ta tu t  l i tew sk i pozew  wydany  
na nieosiadłego, w  razie jeźli takow y nie m ó g ł  m u  być doręczony, przybić p u b l i ­
cznie i obw ołać go.28) W e d łu g  przytoczonej powyżej konstytucji z r. 1588 wolno 
było także pozew  p rzec iw  gołocie składać w parafji jego miejsca u rodzen ia  lub za­
mieszkania, lub  też doręczać jem u samem u. Inaczej rzecz się m ia ła  z osiadłym ; 
pozew  przec iw ko  n ie m u  m u sia ł  być zawsze w ed le  u s ta w  koronnych  k ładziony 
w  dob rach  jego ,  29j a n ie m óg ł być jak  gołocie po p ro s tu  oddaw any  do rąk .

S ta tu t  l i tew ski p ie rw szy  i d ru g i  u su n ą ł  n ieosiadłych od zastęps tw a 
sądow ego w  sp raw ach  cyw ilnych ,  dozwalając im  tylko zastępyw ać s trony 
w  sp raw ach  krym inalnych. D opiero  s ta tu t  trzeciej redakcji  opuśc ił  w arunek  
osiadłości dla p r o k u r a to r ó w .30) W  Koronie nie w ym agano  w aru n k u  osiadłości 
do  zastępstw a sądowego. 3I)

Jeźli zważym y, że szlachta osiadła w  sporach  cywilnych podlegała 
jedynie sądom  z ie m s k im , że egzekucja cywilna przeciw  niej o be jm ow ała  
n ap rzód  n ie ru c h o m o śc i ,  a po te m  ruchom ośc i zanim dosięgła o s o b y ,  32) 
i że w  ogóle  p o s tępow an ie  sąd o w e w zględem  szlachty n ieosiadłej by ło  tak 
co do fo rm y  jak  co do treści o d m ie n n e ,  to trzeba p rzy z n ać ,  że i w  praw ie  
cyw ilnem  u tw o rz y ł  się znaczny przedzia ł m iędzy  o b y dw om a rodzajam i 
s z lac h ty , zbliżający szlachtę n ieosiadłą więcej do  mieszczan, a często ją  naw et 
niżej od  nich stawiający.

Najprzykrzejszy b y ł  jednak  los go ło ty ,  zm uszonego w stąp ić  do  służby 
p ry w a tn e j ;  p o d d aw a ł  się on b o w iem  tein  sam em  pod  ku ra te lę  pana i u lraca ł  
p raw ie  wszelką niezależność p ra w n ą  P ra w o d a w s tw o  nasze rozróżnia d o k ła ­
dnie szlachtę służącą po  d w o ra c h  od służby złożonej z poddanych . P i e r w ­
szych zwie po p ro s tu  „ s łu ż b ą , “ lub  „s ługam i sz lachtą" (servi, familiares, 
vladarii) 33; i p rzec iw staw ia  im „sługi p lebeiios ,"  „c ze lad ź ,"  „n iew olną czeladź"

, s ) H e rb u rt: " S ta l ul a regn i P olon iae, Lublin! 1756 l i t :  'ilm p o sse ss io n a tii  p. 135 .
**) C zacki: »0  lit. i polak, p raw ach  II. p. 110.
,7 ) H erbu rt jak  w yżej p. 132.

, s ) M aciejow ski: »H istorja praw od. s lo w s  IV. p. 159.

. . 1 d b  konst. z r. 1593 Vol. II. p. 1396  —  W  Litw ie m ożna było  pozew  bez różn icy  Czy
osiadłem u czyli n ieosiad łem u oddaw ać do rak  Czacki II. p. 99 .

30) Czacki II, p. 90  i 92.
* ')  H erburt p. 237 .
" )  E x c e p ta  M aiov. r  1576 p. 301 tit : »0  aresztow aniu .*

, ... )  '•Contra su u m  v ladarium , a u t con tra  a lium  fu m ilia r e m i  stat. w iśl. art, 1 0 6 ;  cujuslibet
fa m u ia n s  aut s e r v ito r is ,« »czeled/.yna lubo s ług i sw ego* tłum aczy Ś w iętosław  z W ojcieszyna żvia<-v 
w p ierw szej połow ie w ieku XV. .P o m n ik i praw a po lsk ieg o , w ydane przez A. Z Helcia s t wiśl a r t 

. o ta tu ta  ‘Ląkoszynskie u łożone w  r. 14-24 lub 1426 rozróżniają »cu ria to res  vu lgarile r d w o r ­
n i  c y i serv i a p p re tia ti  vu lgarite r r z ą d n i . *  T am ie  str. 2 9 2 .— S ta tu t w iślicki rozróżnia n ad to  sługi 
u rzędow o: officiates  alias słuzebniki;* byli to w oźni, p raw dopodobn ie  n iższego r z ę d u ,  k tó rych  u s ta ­
naw iali i sądzili w ojew odow ie. W innych w ydaniach  statu tu  znajdują  s ię  na tom iast w y razy : s m in i-
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D o d d « S eW’ aT ll ae-} S łużba d w o rsk a  nie zm ieniała w  niczem s tosunku  
POUdanstwa; osładzała ona chyba tylko m a ter ja lną  dole poddanego

watna ? eJ " 1 “  “ iała Z Azlachlci,cem - k lóry  p rzy jm ow ał  s łużbę pry .  
a t n ą ; s tosunek  s łużbow y pochłania ł b o w iem  do reszty i tak już  ograniczoną

w S a m T ' n a T r  8 ° f° ly ' W  Sługa " la c h c ic  z m ałem iwyjątkami na jednym  stopn iu  z poddanym . Podobn ie  jak  nad  km iec iam i
przywłaszczyli sobie panow ie  z czasem i sądow nic tw o  nad  s ługam i.  Sądy 
nok6 ’ k l0 r yc*1 " ai C!t§ściej pan w  jednej osobie był sędzią a oraz stroną 
pok rzyw dzoną ,  nie zawsze słuchały  g łosu  sp ra w ie d l iw o śc i ;  uboczne w zględy, 
n a m ię tn o ś c i , chw ilow e korzyśc i,  terroryzacja , odg ryw a ły  tu  przeważną ro!ę.3ł)

S ta tu t  wiślicki nie zna jeszcze sądow nic tw a p an ó w  nad  s ługam i , jak 
w  ogolę nie zna uprzyw ile jow anego  sądow nic tw a lub  jakiej różnicy w  obliczu 
P ra w a ;  tak w  cywilnych jak  i w k rym inalnych  sp raw ach  należał s ługa 
(vladanus, famiharis)  p rzed  sąd krajow y. 35J D opiero  s ta tu t  O lb rach ta  z r. 1496 
nadał panom  w ładzę  sądow ą nad  s łu g a m i , ograniczając ją  je d n ak  ty lko do 
jednego  w ypadku .  W  razie jeźli s ługa napadłszy  g w a ł to w n ie  na d o m , zabił 

ogo, m ia ł  być przez w oźnego i sz lachtę 36J uw ięz iony  u sw ego pana i przez 
tegoż sądzony. Gdyby zaś pan w zbran ia ł  się s ą d u , natenczas o d p o w iad a ł  
sam za w in n e g o , rów nie  ja k  i w t e d y , jeź li  s ługa  zdołał um knąć.  S7j

Na lej pods taw ie  rozszerzono znacznie za Z ygm un ta  I w ładzę sądow ą 
p an ó w  nad sługami. „ P o s ta n a w ia m y , “ m ó w i s ta tu t  z r. 1532 , 38J „ażeby 
w  raz ie ,  jeź liby  k to  pana lu b  szlachcica, poddanych  naszych zapozw ał"  jako

Wdzonv » n « i4 lecenlemi LUb 7 ° !?  Jeg0 przez s łu8i lub  dw orzan  jego  sk rzy ­wdzony zos ta ł ;  pan  lub  szlachcic na takie s ług i  s w e ,  gdyby  u niego
WOznego 1 « l« o h tę  , sp raw ied liw ość  wymierzyć 

ma W  razie zas ,  jezli m e uczynił sp raw ie d l iw o śc i ,  m us ia ł  p a n ,  zapozwany 
przez pokrzyw dzonego  odpow iadać  za s ługi swe p rzed  sądem i złożyć p rz y ­
sięgę oczyszczającą w esp ó ł  z d w o m a  ś w ia d k a m i ,  jeźli oskarżenie op iew ało  
o zgwałcenie d o m u  lub o s o b y , o zabójstwo lub  zranienie szlachcica. W  p o ­
mniejszych k r z y w d a c h , („minoris momenti injuriis“) k tó re  s ta tu t  p rzyk ładow o 
tylko w y l ic z a , jak  zabójstwo lu b  zranienie plebejusza , niszczenie zasiew ów  
lub  p ło d ó w  po ln y c h ,  lub  też p a s z y ,  m ia ł  rów nież  sądzić p a n ,  jeźli  obw in iony  
sługa uw ięz iony  został u  niego przez w oźnego i szlachtę Tyczyło się to 
wyłącznie tylko s ług  n ie o s ia d ły ch ; s ta tu t  w yraźn ie  b o w iem  o r z e k ł , że sługa 
osiadły m ia ł  byc b ez p ośredn io ,  a nie zaś pan  w  miejsce jego zapozyw any 
przed sąd ziemski.

Dziwna to u s ta w a ,  oddająca w agę  s p r a w i e ’Uwości pod  naciskiem 
m ora lnym  w  ręce te g o ,  k tó ry  z sędziego m ó g ł  ła tw o  popaść w  ro lę  o ska­
rżonego. 39)  N a tu ra ln ie ,  że w srod  takich okoliczności nie może być m o w y  
o bezstronnej judyka tu rze .

s le r ia le s ,i  »w ozn i;«  w  art. 1 5 s tat. • m in is te ria les  sive  o ffic ia le se  T łum acz używa na przem ian 
w yrazu »wozny lub s łu ze b n ik t a »m in is te r ia la tu s . tłum aczy przez .s łu źeb n ik o w stw o  ;« dla odróżn ien ia  
zas pryw atnego  sługi od teg o  u rzędow ego  * służebnika* nazywa Ś w iętosław  zwykle p ie rw szego  
"cze ledzynem . albo »czeladnik iem  * Ob. art. 15, 17, 18 i 20  s t  wiśl. i przvpiski do tychże w w y ­
daniu  Helcia. v 3V

\ ^  s.^(̂ w zupełn ie  zastosow ać to ,  co K renier w y rz e k ło  sadow nictw ie  panów
firn P °  a.n ym *: ^ J u d ic ia , quae a do m in is , eoru m ve  p ro cura tor ibus  e t a d m in is tris  s ine  s tre p itu  e t 
/ yut-a ju d ic ii exercentur.n . D escrip tio  Poloniae  p. 178.

**) Ob m iędzy innem i a rt. 18 , 94 , 106, 142  sta tu tu  wist.
w  r W s i i  n °  ,W3Źllicjszyeh aktów  sądow ych p rzyb iera ł sobie  woźny dw óch lub w ięcej szlachty 
W cn arak lerze  św iadków  urzędow ych . v J J

as! !!eFb u rt ‘I t . : uServu ss  p. 289. Vol. I. p. 273.
3 0 ! P3?- SOI.

w stęp ie  > c o n s U ll't in n iT Cle r rygI,daŃ  rao ty W 3  tei ustaw y : 'C re b ro  ja m  e x p e r t i ,« pow iedziano  na 
ra tio n es  q a v a r e : ne  d e i* ™  c r e tu m > (l u0(^ O s t r o g i  n om ine  in s c r ib itu r , subd ito rum  n ostrorum  
d iv ili ac v a u v e r i iu s liim  ve l o ffensiom bus m u tu is  aliqua subs it occasio e l u t peraeque
m inach ? ™ r m tr e tu r e  Ustawa pow ołana p. ; O s t r o g i ,  n ie znajduje  się w W olu -
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S ta t u t  A le k s a n d ra  z r. 1505 40) z a g ro z i ł  w ie c z n ą  in f a m ją  s łu g o m ,  w z b r a ­
n ia jący m  się  na  w e z w a n ie  sw e g o  p a n a  śc igać  i c h w y ta ć  z ło d z ie i  l u b  in ny ch  
z ło c z y ń c ó w ,  r ó w n ie  ja k  i t y m ,  k tó r z y b y  śc ig a jący m  zarzucal i  bezecn ość .  Toż 
sa m o  p o s t a n o w i ł  i s t a t u t  l i te w sk i  trzec ie j  redakc j i .  * ' )

W  s p r a w a c h  zacho dzących  p o m ię d z y  p a n e m  a s łu g ą ,  n ie  b y ła  d o zw o lo n ą  
a p e la c ja ;  z a b r o n i ł  te g o  w y ra ź n ie  „ p o s t ę p e k  p r a w n y ,"  w y d a n y  za Z y g m u n t a  III 
r. 1611. 42; S łu g a  p o z o s t a w io n y  b y ł  w ięc  z u p e łn i e  d o w o ln o ś c i  n iższych 
u r z ę d ó w ,  m ia n o w ic ie  g r o d ó w ,  k tó r e  z n a tu r a ln y c h  p rzyczy n  p o p ie r a ły  zaw sze  
s p r a w ę  p a n ó w ,  a  czyniły  to  te m  s w o b o d n ie j ,  i le  że d ro g a  „ n a g a n y "  by ła  
d la  s łu g i  z u p e łn i e  z a m k n ię ta .  G o ło ta  w s tę p u ją c y  w  s łu ż b ę  p r y w a tn ą ,  s t a w ia n y  
b y ł  jeszcze niżej od  g o ło ty  m i e j s k i e j , k t ó r e j , j a k  w yżej w s p o m n i a n o , d o z w a ­
la ło  p r a w o  o d w o ły w a ć  się o d  w y r o k u  s ą d u  g ro d z k ie g o  d o  t r y b u n a łu  z i e m ­
sk ieg o .  P an  n ie  p o t r z e b o w a ł  s ię  w ca łe  o b a w ia ć  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  w  o b l ic zu  
p r a w a  za k r z y w d y  w y rz ą d z o n e  s ł u d z e , gd yż  p r a w o  sa m o  u b e z p ie c z a ło  go 
w  ty m  w zg lęd z ie .  Jeszcze  za Z y g m u n ta  I r. 1543 z a b ro n io n o  w y d a w a ć  
„że lazne  l i s ty "  czyli „ g le j ty "  s łu g o m  i p o d d a n y m  p rz e c iw  p a n o m  43) S łu g a  
w ię c  z a r ó w n o  ja k  i p o d d a n y , c h o ć b y  n a jc ięże j s k r z y w d z o n y  p rzez  p ana ,  
n ie  m ó g ł  p o s z u k iw a ć  s p r a w i e d l i w o ś c i , k tó r a  m ia ła  d la ń  ty lk o  r a m ię  k a rząc e  
k ażd ego  czasu  o t w a r t e ,  a r a m ię  o b r o n n e  zaw sze  za m k n ię te .  Z m u s z o n y  z o b a w y  
k a ry  lu b  z e m s ty  p a n a  u ch o d z ić  z k r a j u ,  n ie  m i a ł  ju ż  po co  w ra c a ć  d o  d o m u ;  
s m u tn a  p r z e d s ta w ia ł a  m u  się  a l t e r n a t y w a : a lb o  w ie ść  życie tu łacze  w  obczy­
ź n ie ,  a lbo  w ra c a ć  d o  k r a j u ,  m ię d z y  s w o ic h  i zn ieść  k a r ę  w  m ilczen iu .

R ó w n i e  o b s z e r n ie  j a k  u s t a w y  k o ro n n e  r o z w o d z i  s ię  n a d  s to s u n k ie m  
s łu ż b o w y m  s t a t u t  l i t e w s k i , k tó r y  j e d n a k  w ła d z ę  p a n a  n a d  s łu g ą  u b r a ł  
w  p e w n e  p r a w n e  fo rm y .  P o s t a n o w i ł  on  b o w i e m , a b y  p a n  s łu g ę  sw e g o  
sz lachcica  n ie  inaczej s ą d z i ł  j a k  ty lko  w  p rz y to m n o ś c i  k i l k u  sz lach ty ” n a k a z a ł  
w y znaczać  t e r m i n  d la  s łu g i  p o d o b n i e  jak  w  zw ycza jn y ch  s ą d a c h ,  a  to  d la  
t e g o , ażeby  tenże  m i a ł  czas n a leży c ie  s ię  p r z y g o to w a ć  do  o b r o n y , k u  c z e m u  
m ó g ł  n a w e t  z a w e z w a ć  n a  p o m o c  sw y c h  p rz y ja c ió ł  : d o z w o l i ł  w re sz c ie  p o ­
k r z y w d z o n e m u  w  r a z i e ,  je ź l ib y  p an  n ie  w y m ie r z y ł  n a leży te j  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  
o d w o ła ć  s ię  d o  k r a j o w e g o  s ą d u .  44)  W p r a w d z i e  s t a tu t  d ru g ie j  red ak c j i  
w y rz e k ł ,  że p a n o w ie  s łu g  s w o ic h  sz lach tę  o p o czc iw o ść  sądz ić  n ie  m o g ą ,  45) 
lecz za razem  u s t a n o w i ł  w y ją te k  o d  tej r e g u ły  , u d z ie la ją c  p a n u  m o c  g a r d ł e m  
n a w e t  k a rać  s ł u g ę ,  je że l i  p o p e łn i ł  k r a d z i e ż ,  g w a ł ty  i  ty m  p o d o b n e  w y s tę p k i ;  
p o z w o l i ł  j e d n a k  o b y d w o m  s t r o n o m ,  p o w o d o w e j  i o d p o r n e j ,  o d w o ła ć  się d o  
s ą d u  n a jw y ższeg o .46) G d y b y  zaś s łu g a  z b r o n i ą  w  r ę k u  t a r g n ą ł  s ię  n a  s w e g o  
p a n a ,  m i a ł  t rac ić  r ę k ę ,  a g d y b y  go  z a b i ł , n a ten c za s  m ia ł  b yć  ć w ie r t o w a n y .  47)

40) H orbur t  t i t . : uServusn  p. 290.
41) Czacki II p 241.

„ 2 , J * pel,Cji *•!* Sędzi° ? e ! u r i ?.dni6,y s?dowi dopuszczać  nie  m a j ,  sub poen is de negU aeit- 
V o M I ?  p 73 w n c U is i  między in n ó rm : 8) »w sprawach przez pana  w słudze in ten to w an y ch . .

h  -  i  I P  H erburt  tit : tS a lv u s  eo n d u e tu s« p. 273  —  Żelazne listy wydawane były tylko z k a n ce -  
I i  i ™ h  a ż 1 ubezpieczały  one  skazanego lub obwin ionego przed  os trością  prawa i dow olnośc ią  
n iższych urzędów dozwalając mu poszukiw ać sprawiedliwości u wyższych ins tancji lub naw et  
u sam ego króla. Otrzymujący list żelazny s tawał pod szczególną opiekę prawa ; w te rminie  w yzna-  
c zo n y m  w liście m óg ł  się swobodnie  poruszać  bez obawy, aby go dosięgła  kara , lub zemsta  

oiazo nego. Gwałciciel listu żelaznego karany był śmiercią, W czasach , kiedy pos tępow anie  sadów 
uzwyczaj dow o ln e ,  kiedy p rawo nie  zasłaniało dosta tecznie  przed  zemsta  prywatna i n rze -  

i  mnożnych , były listy żelazne prawdziw em dobrodzie js tw em.
') Maciejowski:  ullistorja praw odawstw  słowiańskich.* IV n 33
1  Czacki I. p. 300.

) M acie jow sk i ja k  w yże j.

nowy Andrzei>*Z am nis t '  7 CzaCk' "• ? ' 136 - — , D i i"'na rz e cz ,  że liberalny z kąd inad i p o s t e -
a tosunku s luzbow eeo  nn ”  ,SW01m ProJe k <ue do księgi  us taw (część  I. rozdz  29) w okreś len iu  

P powoduje  się temi samemi średniowiecznemi zasadami.  IJość p o w ie d z i e ć ,  że 
w e d ług  tego pro jektu  s łu g a ,  któ ry  złaje pana ,  lub któ ry  mu g ro z ić ,  albo obmawiać  go będzie ,  na 
rok  więzienia ma byc skazany ;  taki zaś ,  k tó ryby rękę na pana  p o d n ió s ł ,  uc ięciem te jże ,  a gdyby
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Mimo znaczenia i w ładzy , jaką nadawało prawodawstwo panom , p o ra ­
ż a ją c  im sądownictwo nad sługami, nie sprawowali jednak panowie tej 
władzy zupełnie bezinteresownie , owszem starali się i z niej ciągnąć materjalne 
korzyści. Świadczy o tern jaskrawo artykuł 3 rozdziału IY s ta tu tu  litewskiego 
drugiej redakcji, który opiewa: 48)

„Wszyscy panow ie , dzierżawcy i urzędnicy, tak w  dobrach panującego, 
jak w  swoich własnych i wszyscy ziemianie czyniąc sprawiedliwość ze swoicii 
sług i poddanych brać więcej nie będą nad to ,  co w  tym statucie dla 
wszystkich urzędników oznaczono.41

W idać z lą d , że panowie pobierali od sług swoich wyższe sądowe 
op ła ty ,  a niżeli sądy k ra jow e, kiedy prawodawca uznał potrzebę zabronić 
im tego wyraźnie.

Wszystkie te ograniczenia prawne gołoty służącej po dworach szla­
checkich, nie wypływały jednak wyłącznie ze s tosunku służbowego, lecz jak 
jus gołotarum w ogóle miały źródło w nieosiadłości. Pokazuje się to z t ą d , że 
szlachcic osiadły, o czem już wyżej w spomniałem, pozostający w  służbie 
u drugiego szlachcica, podlegał tylko sądom ziemskim i był zupełnie równy 
swemu panu w obliczu prawa. 49j  (£• d. n.)

T A R A S  S Z E W C Z E N K O .
(C i§g dalszy .)

Następujący rozdział, „ C z e r w o n a  u c z t a , "  zaczyna się poglądem 
na krwawe dzieje hajdamaczyzny w całej Ukrainie. Gore Smiła , Korsuń, 
Kaniów, Czehryń, Czarkasy; aż po Wołyń rozpuścili Hajdamacy swoje zagony, 
a po Polesiu hula sobie Gonta Obrazy to krwawe i jaskrwawo odmalowane. 
W  Czerkasach i Jarema próbuje święconego noża.

„Ot tak , ot tak , dobre elity, Po pekłu hulajut’.
Mordujte skażenyeh ! A Jarema — straszno hlanut’ —
Dobre, clilopci!" na bazari Po try ,  po czotyri
Zaliżniak hulaje. Tak i k ładę .. .  .
Kruhóm pękło; IJajdamaki

I znowu Żeleźniak zachęca do m o rd ó w ; jeszcze raz każe przemęczyć w krwi 
skąpanych, aby nie powstawali przeklęci! W  tem krzyczącemu, mordującym 
szczęście i raj obiecującemu Żeleźniakowi, okazuje się Jarema ... Zajadle m o r­
dow ał,  toż wpadł w oczy hersztowi. Przywołał go do siebie i pyta zkąd 
on? — Z Olszany, p a n ie !— Z Olszany, gdzie tytara psy zamordowali? — 
Gdzie, ja k ie g o ? — pyta J a r e ma — i dowiaduje się o całem zajściu w Olszanie, 
o zamordowaniu tytara, o porw aniu  swojej Oksany.

— „Oksano, Oksano!"
Łedwe wymowyu Jarema
Taj upau do dołu.*)

go  w y b i ł ,  u c ię c ie m  g ło w y ,  w  raz ie  zaś  za b ic ia  p a n a  ja k o  o jc o b ó jc a  p o w in ie n  b y ć  k a ra n y  (t. j .  u c i ę -  
pocM naPrzdd. r 9k i a n a s tę p n ie  g ło w y ). N ie w sp o m in a  zaś  p ro je k t te n  an i s ł o w e m ,  ja k ie j  k a rz e  

1 e g a c  w in ie n  p a n ,  k rz y w d z ą c y  s łu g ę .  O b. r o z p r a w ę  H en ry k a  S c h m itta  : »J. Z a m o jsk i i j e g o  p ro je k t  
d °  ^ ę g .  u s ta w . .  D z ien n ik  li te ra c k i z r . 1 8 * 9  N r. 9 . - J J b  l J

J  C zack i II p . 9 8 .
)  b a t u t a  łę c z y c k ie  p . 1 9 5 . V ol. I. p . 5 0 1 .

, L  ( z e n 'so  r ° b ‘ tu  s w e g o  b o h a te ra  p o e m a tu ,  r z e z a n ia  s k ą p a n e g o  w e  k r w i ,  k tó ry  p rz e d  
s e r c u ! !  (p  r )  P °  W le r^  tk l iw y m , m d le ją c y m  k o c h a n k ie m  o  s ła b y c h  n e rw a c h  i c z u łe m



—  178  —

A potem  ocucił się i pałający zem stą, w oła :
„Bat’ku! brate ! nu i -i,
Cz.m J .  sto .ukij» S ' T ;  S ; a,L  “  ’

Muky Lachim*Jm V  ’ jed™ ! k l“J
Muky strasznoi, szczob pękło ?  “ u  ’ dost;mu-
Triasłosia ta mliłoU 1 ^ . i wa
-  „Dobre, synu , nożi budut> £  ^  • 1'
Na wiateje diło; Ne 5 u  o ^ n y , -  ^  ’

™zi;7yVŁ7s,ank" - jU  »*& •
zwiska. ^ Żeleźniak ^ a k y  ̂ T o 111 I la lH id a * ''V i^ \w  l>.0 !v' a 'Ia *e ,,ielD;' Pr*«- 
Ilajdam acy z Czerkasów. Przodem i d i e  Żeleźniak i  1 w yruszy|i
o O ksan ie! Może w  kaidanacb 1 1 h ’ za n Jarem a 1 dum a
niego i głosem przyw ołuje a m o ż e -  a W m0Ze ,w ( tej chwili wzdycha do 
wszystkie stronv u e im  nna i h może jak ta topola, którą w ia tr na

w zlocie ’  C r i  " ,HL’Ch*Jaremy kończy się ten ustęp. łu §ą *3 > Piękną dumką

nj : ,J “ ° r i , , r  “ “ » » «  • > «  „ t o , .
Polem następuje „s lęp . k ló r,m  S z l w e , » “ \ ^ ,E £ S .T

w ™ „ i T n r r r ł „ s i I“ ! ' g o  > d i "

O t, takieto było licho y j  / , ,
Po -wszej Ukrainie! 7? u r  > , SpaIm^  chat9-'“
W piekle gorzej być „ie może.... W sts t’k o ^ W  .
A za co lud  g in ie ?  W szystko d o b rz e , lecz na k arę

lizeba krwi braterskiej. . .  za co ? S e rc p  bni;  ot
Za to, że u brata ź  . s k o r o  w s p o m n r s z :

'  "  4" ~  %££•!«. f K  winienV

najmniej »  P " I -  •

£ £ " “ " r ' T us,w° '  w

bez dodaw ania własnych zdań W łaśn ie  wiec L  „  1J * * o nakreślaną,

m o ed “ i“ 1 n iw e c ">do Uch nostfle? rn p0Zar° w . P o z n a je m y  w p raw d zie , iż ma sym patję do 
lylko i bfadzacei ący si? rozm aitych krzyw d, jako braci obałamuconej 
poetę ’ przeczymy jednak  powyższym tw ierdzeniom , poniżającym

W ie r S w k ^ T L ^ c h ^ r 1?  ’ ™ ŻeIeźniakj em "a czele. Minęli Woronówkę,
wszystkich -  amJ ' d° ? lszany- Chciał PY^ć się Jarema o tytara przy 
w tyle i nylał s%"eM i8165 " a C° ™ają wszyscY s ied z ie ć? Został się 
co wczorai mówił 5 ? p,czy^a 0 klucznika i Oksanę I ten powtarza mu to, 

v . t | wił żeleźniak. Znowit zemsta w nim zapałała i pogonił za
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sw oim i. Przejeżdżali koło fu lo m  B orow iki gdzie karczma tleje karczma 
W której niedawno Jarema giął się przed żydem ! I dalej ruszają Hajdamacy. 
Zdybują chłopca i pytają się o L ach ów —  a polem  o Budyszcze i jar, 
w  którym  Lachy skarb schow ali. Chłopiec pokazuje drogę do jaru. Hajda­
macy obslępują go do koła n ie p e w n i, czy nie zostaw iono kogo na straży. 
N ie , nikogo nie ma. Aż spoglądają na d rze w a , ą na nich jak gruszek  
konfederatów. W zięli się do nich Hajdamacy, pozrzucali z d r z e w , pozabijali,

Ze zmiericliem przyszli. do
Lisianki. Zapalili d o m y ; pożar cale miasto ogarnął. Hukają po sw ° | ê u - 
rabują, m ordują ,  ni kalekom, ni starcom , dzieciom, kobietom mkora 
nie da ują życia A z wszystkich najzacieklejszy Hałajda. Juz ludność cała 
we krwi swojej tonie, a on jeszcze krwi w oła ,  on jeszcze chciałby s.ę msc c 
na Lachach. Przy bazarze, zastawili stół Hajdamacy i ucztują przy s lei 
pożaru, spoglądając na popowieszane trupy. S tra szn y to > obraz a uczta ta 
kanibalska H ajdam aków, w  całej swej zgrozie odmalowana. A jak by . a  
u rągow isko, temu co p iękne ,  co podnoszące, na urągowisko pieśni kaze 
Gonia i Żeleźniak zawołać sobie kobzarza i śpiewać. Straszne uzupełnienie 
tej przerażającej uczty. Kobzarz śpiewa wesołą p io senkę , a nareszcie gra do 
tańca. I hula hajdamacka drużyna! Wszyscy tańczą, tylko je en are ‘ 
zadumany i płacze. I cóż m u z b o g ac tw , z czerwonego zu p a n a , ; ze złota, 
kiedy nie ma O ksany, nie ma z kim doli podzie lić , zaśpiewać. Duma, 
narzeka — a nie w ie ,  że Oksana niedaleko od niego. Za Tykiczem ona 
u L achów , tych samych, co zamordowali jej ojca w  Olszanie, a teraz zam ­
knęli się za murami. Oksana patrzy z okna na Lisiankę oświeconą i duma 
także o Jaremie, i także nie w ie ,  że on tak blizko koło niej, że i on o niej 
myśli w  tej chwili. — W  tem k t o ś , w  kozaczej odzieży , skrada się od Jaru. 
Zobaczył go Jarema i zatrzymał. Kto taki ? pyta go. Posłaniec Gonty... odpo­
wiada. Poznał Jaremie w złapanym znajomego sobie Żyda i wyciąga z bu a 
„święconego.*

„P ryznaw ąjsia, proklatyj Ż yd e ,
D e  moja Oksana ? “
Taj zamaclinuuś...

I powiedział Ż y d .  . .  ta m ,  w  zam ku , z panami. Jarema zmusza Żyda, 
aby m u wydostał Oksanę jakim bądź sposobem, a sam idzie , zabawia 
Gontę i puszcza się z nim w  taniec. I um ów ił się Jarema z Ż ydem , aby ją 
zawiósł do Lebedvna. — Bawią się Gonta i że leźn iak , śpiewają i tańcują 
a Jarema z nimi. W  tem krzyczy Gonta — „cicho, gdzie Lejba? Szukać go . 
powiesić! A potem w p o c h ó d — zapalić budynek z I^achami!“ Daremnie 
stara się Jarema zabawić jeszcze G onię ,  daremnie go błaga nareszcie aby 
jeszcze godzinę zaczekał, bo tam jogo Oksana, on ją dostanie. Gon a s yszec 
nie chce i powiada m u ,  że inną sobie znajdzie. I dalej na zamek rusza ko- 
zacIwo i wysadza go w p ow ie trze , a z Lachów i siadu nie stało.

,D e  Hałajda ? “ M aksym *) k łycze. A ż w budynok w samyj lech;
I ślidu ne stało. .. Oksanu w ychopyu czut żyw u
P oki chłopiata tańciuwały , Jarem a z lechu , taj połynuu
Jarem a z Łejboju prokrałyś w  Ł ebedyn......
Następuje teraz piękny u s tę p ,  w którym poeta ukazuje nam Oksanę, 

uwolnioną z rąk szlacheckich; chora ona , a koło mej zakonnica, kłora ją 
Pielęgnuje. Przebudza się Oksana z gorączki swojej i pyta gdzie jest i czyni 
potena spowiedź z uczuć swoich przed zakonnicą. Piękny to ustęp. P o ró w ­
nując go z innymi „ H a jd a m a k ó w /  z obrazami krwawem i strasznych scen,

’) Żeleźniak,
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.?>d» S J ,r r .7 ? " b o i3 f  ™ch“  “ S ' ' w  I S ? " 11 dellych

f i S B . 1 5  HS&rzff
że ten , który ją przywiózł' j ? y™1? *•/'Dd, JeJ °Plekf!- od 'rzęch dni,
dziewczyna; jakoby 'sen jaki przypomniały iei* ś i e T ™  ’ ° dgadła WSiYsUo  
Jarema obiecał że po tygodniu n r/vied,!* r J  ? krwawe sceny z Lisianki. 
ma czekać dziewczyna. . .  o iak to dłu™  i P n ^ 0^  , anę Jeszcze trzy dni 
w cerkwi Jaremę z Oksana- a wieczorem' ir-ił .yg niu > rankiem, złączono 
mana i dokończyć z Żeleźniakiem i* Gontą w esela ’™ —  ™zsierdzia a'a* 
mańszczyźnie, opuścił młodą żone * spiawiac Lachom w  Hu-

*' C C .  d. n.)

M(sdrzec i  Efezu j mądrość dzisiejsza.
IV .

Ziemia.

nam z prẑ ed ocz u° g w j l u L i * ™ ni,U s ł?nca wracamy do ziemi. Już znikły 
świata pomiary, i czujemy s ie ^ S /T e 1?16’ JU" *“ a,ał/  niePoję'e wszech- 
którą nietylko widzieć W  i dotykać m L  °JSCf  ,na ,łonie 'ej rodzicielki, 
wyobraźnia spokoju • porusz n „ f !  e“ y J tu |ednak nie daJ“ nam
mina, że i ziemia jest jednego z w s z e c h '^  i" 884*'* du,n  ̂ ludzkiej, przypo- 
dzić jej rodowód. Zajrzvimv wiec swlalem początku i zniewala nas śle- 
i spostrzeżeń. 5 znowu w głąb spekulacji, rachunków

J w  ^  w lm .
rej oś wyrównywała Hłnnn' ’• ■ ■ stanie nadzwyczaj lotnym, a któ-4: n i e s L ń S S  ZTliZTITS P™*1™*'?™ zwała
ehem jej pojedyńczych a t o m ó w  1 • i °  cal° s c i , był zarazem ru-
jako ciepło, światło, elektryczność i e h WG w_szystkich swych objawach, 
materji i stał się powodem nownl„P l m™ j  wpłynął na gęstość kosmicznej 
zmiana. Pierwotna k u h  k n s m i e  • » J -  ,ęzenia Następuje więc ważna
«e kule, prawem sfły odśrodkowe?^rn* h *’ r0ZPada si? "a Pojedyricze kule; 
i tworzą odrębne systemv . i n L i  roz^ryzsują się znowu na dalsze globy 
który jak przedtem (ak i teraz a a ni“ lract .Przy ,e“  ruchu wirowego, 
całość. Dośrodkowej zaś sile ule^aiac^zbiern t*61” 6 czę*ciach •>edn{t stanowi 
warstwach wewnątrz na zewnątrz” ™ Je m a t e r J a  w  najgęściejszych
cznej krąży równowadze 1 “ * W naJrzad ^  i wszystko w  odwie

ncczny. Począwszy ô d n a ib h ^ zeL  kosmicznej materji i nasz system sło- 
naj dalszego i n a jr z a d s z e g o E  L V  i najgęściejszego Merkurego, aż do 
wszystkie planety asteroidv U te “warstwowały się tern samem prawem 
ków zawisła i zŁm a § y°e \  me 6° ry’ a P°między tą liczbą rozbit-
spekulatywny rodowód fi? kropla kosmicznej materji. I oto jest
cjalnie przeobraź ił-i mai • ^lobu. Zobaczmy teraz jak się w nim spe-
dziejów systemu er â ’ wyjmijmy poszczególną jego historję z ogólnych

swój księżyc)2 Z ł a kUla ” 6“ 1 ■ ,w ożyw szy  pierścień rotacyjny, a z niego
micznycb, przeszła n*reS7rip ^  J. W tworzenia się związków clie-
5 w ej pj\v ie  iih n i. Nie mamv ™zzarzony stan płynny i jęła krzepnąć na 

i * Die mamy Cyfer ną wyrażenie długości czasu, w którym
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się to działo; d ługość  ta, podobn ie  odległościom w  przestrzen iach  Wszech­
św ia tó w ,  przechodzi naszą najludniejszą wyobraźnię.*) M aterję  swą w a rs tw o ­
wała ziemia na w zór całego sys tem u: najlotniejsze części na ze w n ą trz ,  
najcięższe zaś ku ś rodkow i.  Gdy już w ięc  ją d ro  ziemi cienką sko rupą  
było pow leczone ,  unosiła  się około n iego w ars tw a  ciężkiej atm osfery ,  
w  której g łów nie  para  w o d n a  i kw as w ęg low y przeważały. Nastę­
pu je  tu  cały szereg najstraszniejszych w alk  na pow ierzchn i k rze p n ą ­
cego g l o b u : sko rupę  jego rozsadzają tu  i  ow dzie  w ew nętrzne  gazy a ro z ­
żarzone lawy wylewają się znow u  na pow ierzchn ię ;  sk rop lone  pary  spadają 
tu  i ow dzie  na rozpaloną posadę g ran itow ą  i znow u uchodzą z s y k ie m ; 
skrzepłe już  skały chwieją się, obrywają  i n ikną n a p o w ró t  w  m o rzu  p ły n ­
nej lawy Przyszła nareszcie chw ila ,  że pary  w o d n e  m ogły  się ostać w 
kształcie m órz  gorących na chłodnącej sko rup ie  ziemskiej, pom im o, iż walka 
t rw a  jeszcze bezustannie, p o m im o  iż w nętrze  ziemi ciągle się o tw ie ra  i ciągle 
na pow ierzchnią  oddziaływ a. Lecz m usia ło  przyjść w  końcu  do tego, że m orza 
och łód ły  i pew ną ilość rozpuszczonych w  sobie ziem i soli osadziły, że reszta 
p a r  w o d n y ch  w  deszcze się skrop li ła  i na ziemię s p a d ła ,  że wyczyściła się 
nareszcie atm osfera,  i choć m d ła w o  jeszcze, dosiągł p ierwszy p rom ień  słońca 
po w ie rz ch n i  z i e m i , k tó ra  zagasła i sk r z e p ła , przestała już być słońcem dla 
księżyca. I o to  zaczyna się rozwijać życie organiczne. W ę g ie l ,  t len i  inne 
gazy po w ie t rz a  zbiegają się w raz z w odą  ziemi w  pierwszą k o m ó rk ę  roślinną, 
a nas tępn ie  w  p ie rw sze  w łókno  m u sz k u łu  zwierzęcego. I  choć ciągle t rw ają  
jeszcze gw a łto w n e  lecz coraz rzadsze w ybuchy  law  w e w n ę t rz n y c h , choć całe 
światy roślin  i zw ierząt niskorzędnych znajdują g rób  pod  ciężkiemi w a r ­
s tw a m i skał — nie u s tę p u je  już  z ziemi życie organiczne, lecz ow szem  co­
raz bardziej się rozw ija  i dochodzi do tej chwili,  gdzie z oddziaływań w n ę ­
trza ziemi na powierzchnię, tylko trzęsienia ziemi i w u lkany  pozostały , a w  
świecie organicznym  w ystępu je  człowiek.

O to  jes t treść długiej h istorji z iem i,  k tó rą  g ieologowie w  skałach jej 
wyczytali.  Lecz ciż sami g ieo logow ie poczytują Heraklita  za najstarszego ze 
sw ych  an tena tów ; przypom nijm y  więc sobie co też on w  tym przedmiocie m ów i.

„Ś w ia ta  — m ó w i m ędrzec  — jednego dla wszystkich, nie z rob ił  żaden 
z bogów  ani żaden z ludzi, lecz był on  zawsze, jest i będzie w iecznie żyją­
cym ogniem, częściowo się zapalającym i wygasającym częściowo.“ Gwiazdy 
są u niego zjawiskami ogn iow em i,  należącemi do jednego  wszechśw ia tow ego 
ła d u  (aóer^oę), w  k tó rym  nasza ziemia dziedzinę stałego i skrzepłego, a one 
ognia dziedzinę s tanow ią.  Morza ziemskie is tn ia ły  w ed le  m ędrca  jeszcze 
przed tem  nim ziemia pow sta ła ,  nie m ó g ł  sobie ich za tem  inaczej, jak tylko 
w  kształcie pary wyobrażać. I o rew olucjach  plutonicznych na ziemi m u ­
siał mieć I le rak l i t  p ew n e  w yobrażenie,  gdyż wszyscy k o m e n la lo ro w ie  przy­
pisują m u  zgodnie n au k ę  o perjodycznych niszczeniach św ia ta  przez ogień. 
Nie można tego zaś rozum ieć  w  znaczeniu zupełnego  zatracenia lecz tylko 
częściowych i pow olnych  p rzem ian  ogniow ych, gdyż na tych  polegała cała 
jego  kosmogonja. To w szystko są zresztą tylko w n io s k i , o par te  na u ło m ­
kach lle rak li low ego  dzieła. Może być, iż tylko najlepsze i na jrozum nie j­
sze przeszły do p o to m n o śc i ;  lecz gdy je tak jak  są z ciemności w yrażeń 
Wyłonimy i w ed le  dzisiejszych w yobrażeń rozw in iem y —  to m ożem y 
s tw orzyć z nich poetyczne o b ra z y ,  godne  zająć miejsce obok  „niebieskiej 
m e ch a n ik i11 Laplace 'a,  gdzie przeczucia stały się już  sa m o w ied n ą  p raw dą ,  
op ar lą  na rac h u n k u  i na teleskopie. Przyjmując m a te r ję  i w ysoką jej t e m ­
pe ra tu rę  tj. ogień za to, co było  „na począ tku ,1' w ypow iedz ia ł  nasz m ędrzec 
w  s ta rożytnośc i najlepsze p raw d y  przeczucie.

*) Czas o sad zan ia  s ię  p o je d y ń c z y c h  p o k ła d ó w  o c e n ia ją  p e o ln g o w io  m ia rą  d łu g ic h  w ieków . 
I ta k  czas s y lu ry c z n e g o  p o k ła d u  na 5 — 4 0 0 0  la t, d e w o ń s k ie j jo  u a  6 — 7 0 0 0  la t, w ą e la  k a m ie n n e g o  
je s z c z e  wy z ej i t, d ,
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Zostawmy go jednak w  pokoju i  patrzm y dalej na ziemię przez szkła 
dzisiejszej nauki-

Ziemia nasza liczy przeszło 2650 m il jonów  mil sześciennych w  swej 
obję tości,  a na pow ierzchni 9 2 6 1 ,0 0 0  m il k w a d ra to w y c h ;  przeciętną jej g ę ­
stość wyraża cyfra 5 62, jeżeli czystą w o d ę  za jednostkę  przyjmiemy. Uwar- 
s tw o w ała  się ona tym  sam ym  trybem  co system  słoneczny ja k o  całość p o ­
ję ty ,  spostrzegam y bow iem  na niej trzy różne w ars tw y ,  tj. najgęściejsza w a r ­
s tw ę  lądu ,  w a r s tw ę  oceanów, i w a rs tw ę  a tm osfery  jako najlotniejszą. W s z y ­
stkie te trzy w ars tw y ,  należąc jak  najściślej do  naszego planety, biorą udział 
w  dw ojak im  jego r u c h u ;  n ie p rzes ta jem y więc być synami ziemi, gdy się 
pow ierzchn ią  m orsk ich  g łębin  p rzesuw am y, a naw e t  wzbici ba lonem  w  obłoki 
nie możemy powiedzieć z dum ą, iż ziemia pod  nam i w iru je ,  gdyż i w ó w ­
czas je s te śm y  w  składowej części naszego g lo b u  i b ie rzem y żywy udział w 
jego  ruchach. Ruch ten nie jest w cale d r o b n o s tk o w y m ; jedziem y sobie w  
przecięciu  4 mile na  sekundę  w  drodze  około  s łońca,  a n iem al że takie 
sam e skoki (3 -75 mili  gieog.) odbyw am y w  m inucie  około  ziemskiej osi. 
Gdyby więc pow ie t rze  nie b ra ło  u d z ia łu  w  podw ójnym  ru c h u  ziemi, loby 
się m usia ło  o nią ocierać z szybkością, w  pierw szym  razie przeszło 600 a 
w  d rug im  razie przeszło 9 razy szybkość najsilniejszych w ich ró w  przecho ­
dzącą. W  tak pojętych p ię trach ziemi i odnośn ie  do ich gęstości rozłożyły 
się także pierw iastk i chemiczne. I tak :  w  w a rs tw ie  lądow ej znajdujem y 
wszystkie 6 4 ;  w  w ars tw ie  oceanów  nie więcej jak 2 3 ' ) ;  zaś w  w a rs tw ie  
pow ie trzne j  już  tylko 4 tj. w ó d ,  tlen, azot i węgiel. I o to  je s t  nasz glob 
jako  planeta. Z badajm y teraz poszczególnie trzy  jego różne w ars tw y .

Lądem  zow iem y zwykle tylko tę część sko rupy  ziemskiej, k tó ra  ponad  
m orza  wystając, s ta łe  kon tynen ty  i w yspy  stanowi. Jeżeli jednak uw zg lę -  
dn im i,  iż ta część tylko 2,463.000 m il □  tj. zaledwie 0-3 całej pow ierzchni 
ziemskiej zajmuje —  to będz iem y m usie li  wów czas dno  oceanów  za g łów ną 
część stałej w ars tw y  poczytać.

W nosząc z znanego doświadczenia , iż czem głębiej w  ziemi tem w yż­
szą napo tykam y te m p era tu rę ,  oceniają fiizycy na 5 do 6 m il g rubość  stałej 
w ars tw y ,  gdyż w  tej (o głębokości m usia łaby  te m p e ra tu ra  dojść do wysokości 
1500° C. i s top ić  n a j tw ardsze  granity . M usimy jednak zastrzedz, iż te rm o- 
melryczne badania  g łębokich  w ierceń i gorących źródeł nie dały  dotychczas 
tak zadowalniających rezu lta tów , aby powyższe obliczenie do  na jpew n ie j­
szych należało. Nasze najgłębsze w iercenia nie liczą wiele więcej nad  2000 ' 
tj. iż nikną w  obec prom ien ia  z i e m i , k tó rego  d ługość  858 5 m il w y n o s i ; 
a przecież m us im y  skonsta tow ać , iż doświadczenia i w  tych głębokościach 
czynione, różnej progresji  ciepła w  różnych miejscach dow odzą . Nie m a się 
tu  w ięc ,  ( jak to  zwykle przedstawiają)  z p ros tą  a ry tm etyczną progres ją  do 
czynienia, gdzie co 90 s tóp o 1°C te m p e ra tu ra  się m a w z m a g ać ;  i ow szem  
rezu lta t dośw iadczeń od r 1815 w  kopalniach Cornwall i D evonshire  p ro w a ­
dzonych w y k a z u je , iż w raz  z s topniam i te m p era tu ry  i ods tępy  głębokości 
wzrastają.

Cóżkolwiekbądź, najniezawodniejszem jest w zrastan ie  te m p era tu ry  w  g łę ­
bokościach stałej w a rs tw y  i uzasadnionem  przypuszczenie, iż w  ś rodku  ziemi 
niesłychana panu je  tem pera tu ra ,  co zresztą w u lkany  zaświadczają, choć, jak  
się zdaje, g rubość  stałej w a r s tw y  je s t  w  różnych miejscach różną. O ciekłym, 
lub  (co więcej) gazow ym  stanie w nę trza  ziemi nie może l>yć jednak  m o w y ;  
bo  pom inąw szy ju ż  n ie jednostą jność  nac isku  w  sku tek  m ożliw ych p rze rw , 
ja m  i ro z p a d l in , podnos i  się, jak w ia d o m o , p u n k t  top liw ości  o d p ow iedn io  
do  ciśnienia. Choćby więc n aw e t  była p o te m u  t e m p e r a t u r a , aby najstalsze

*) P ierw iastk i tc  s ą : u , O, C l .  Rr, .!, FI, S, N, P, C, Si, N a ,  Ka, M r, Li, Ba, S r , Ca. Al,
Mu, Fe, Cu, Ag. —  O czyw iście, iż w  sku tek  lokalnych w pływ ów , a zresz tą  w  n ieskończen ie  m ałych 
lościach , m oże się  w iele innych p ierw iastków  w w odzie i pow ie trzu  znajdywać.
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ciała w  gaz przeistoczyć, to równoważy ją  zupełnie niesłychane cis'nienie 
ziemi ku  sw em u środkowi. Tem peratura ta objawiłaby się dopiero wówczas, 
gdyby się ścieśnione skały bezpośrednio z w arstw ą oceanów lub atm osfery 
zetknęły, co leż istotnie w wulkanach spostrzegamy. Jakoż środek ziemi nie- 
tyiko nie m oże być p łynnym , lecz owszem m usi być bardzo gęstym. Jeżeli 
zresztą przeciętna gęstość skał lądowych 1 8 3  wynosi, lo  m usimy, jak to Piana 
czyni, gęstość środka ziemi na 1627 obliczyć, aby otrzymać 5 62 t. j, znaną 
przecięlną gęstość całej ziemi.

To wszystko nie przeszkadza jednak , aby w  w nętrzu ziemi nie miały 
istnieć ogniska płynnej lawy, z którem i kom unikują wulkany, którem i sobie 
zresztą trzęsienia ziemi tłumaczymy. O ilości ich czyni Bunsen bardzo trafne 
w niosk i; porównawszy bow iem  chemiczny skład w ielu law i skał w ulkani­
cznych, ujrzał ten znakom ity chem ik, iż się one wedle względnego stosunku 
swych pierw iastków  na dw ie grupy dzielą, i wnosi ztąd, iż się w w nętrzu 
ziemi dwa płynne ogniska znajdują. Bliższa ich rozległość i głębokość jest 
nam  zupełnie nieznaną; dowodzą nam one tylko za pośrednictw em  w ulka­
nów, że w nętrze ziemi z tych samych pierw iastków  się składa co i zastygła 
w arstw a lądowa.

Powierzchnia w arstw y lądowej je s t nadzwyczaj nierów ną tak na konty­
nentach jak i w  głębiach oceanów. Czem tu  są pasm a i cyple gór, tern są 
tam  grupy w ysp; nasze doliny są w  morzu g łębiam i, nasze wysokie p ła ­
szczyzny m orskiem i mieliznami i t. p. Tu i tam okryta jest ta powierzchnia 
bogatą florą i fauną Naszym traw om , kw iatom  i drzew om  odpow iada na 
dnie m orskiein w spaniała wegietacja w odorostów , m iędzy którym i już 2000 
gatunków  naliczono, a które zaiste w  niczem kontynentalnej florze nie ustę­
pują. Podobnież ma się i z fau n ą ; tu  i tam  taż sama rozmaitość rozm iarów, 
kształtów  i barw.

Tym fantastycznym światem  podw odnej flory i fauny styka się stała 
w arstw a z obszarem  oceanów , który 7,798.000 Q  m il, czyli 0 7 całej p o ­
wierzchni ziemskiej zajmuje. Głębokość tej w arstw y jest bardzo ró żn a : 
w  bardzo niepew nem  przecięciu można ją  na 3/, m ili ocenić; w  wielu m iej­
scach dochodzi a naw et przenosi 26000 stóp *), t. j. o 3167' więcej niż mila 
gieograficzna. Różna także jest gęstość płynnej pow łoki, pochodząca głów nie 
z większego lub  mniejszego nasycenia solą (chlorkiem  sody), której oprócz 
innych wymienionych już p ierw iastków  najwięcej posiada. Gęstość ta, z r ó ­
żnych punktów  przeciętnie • obliczona wynosi w edług  Gay-Lussac’a l -0286, 
soli zaś znajduje się w  przecięciu 3-65°/0 , choć rozdzielenie tej ilości jest 
bardzo różne, bo n. p. w m orzu północnem  nie dochodzi ani 1 % . podczas 
gdy w południow ych częściach A tlantyku 4 %  przenosi.

Rozdzielenie ciepła w e wodnej w arstw ie jest także rozmaite. Na p o ­
w ierzchni zależy ono jedynie od w pływ u prom ieni słonecznych, jest zatem 
różne w różnych porach i pod różną szerokością gieograficzną — lecz w  g łę­
biach daje stalsze, a ziemskiej w arstw ie w brew  przeciwne stosunk i, gdyż 
czem głęb iej, tem bardziej opada term om etr. Pod 67° półn. sz. a 68° z. dł. 
znalazł Ross w głębokości 3772 stóp tem pera tu rę— 3‘9°C., lecz pod 61° półn. 
sz. a 7° z. dł. znalazł już tenże sam podróżnik w  głębokości 5348 stóp  tem ­
pera tu rę  +  2 ° C .  Cokolwiek wyższą tem peraturę (2 24°C) znalazł Lenz w 
głębokości 6086 stóp pod 32° półn. sz. a 42° z. dł. Jak więc w idzim y, na­
w et tem peratura głębi oceanów jest od szerokości gieograficznej zależną; 
w pływ a na nią również obecność soli. I ta k , cieplejszy lecz bardziej solą 
przesycony prąd dostaje się czasem na spód, i ztąd to  pochodzi, iż np. w  
morzu grenlandzkiem  tem peratura w głębiach nie tylko nie opada, lecz 
owszem  się podnosi. Jeżeli jednak drobne wyjątki odsuniemy, to m usim y

W szędzie gdzie s topy  przytaczam y, m ają się  ro zu m ieć  stopy  paryskie,
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przyznać, iż znaczne pasy oceanów  w  znacznych głęb iach  s tałą zachowują 
tem pera tu rę .

W  ruchliw ej pow łoce atmosferycznej jes t  zm ienność te m p era tu ry  jeszcze 
większą. P om im o to ,  konsta tu ją  dośw iadczenia ciągłe jej opadan ie  w wyż­
szych w arstw ach , choć nadzwyczaj n ie regu larn ie  w p ły w e m  w ia t ró w  i chm ur  
m odyfikowane. A tm o s f e r a , najgęściejsza przy pow ierzchn i lądu  lub  mórz, 
a coraz rzadsza k u  górze, pochłan ia  ciepło p ro m ie n i  słonecznych p ro p o rc jo ­
nalnie  do swej gęstości; oprócz te g o ,  więcej niż p ros ie  p rom ien ie  słońca, 
Ogrzewają jej niższe w ars tw y  p rom ien ie  od  lądu  odbite ,  albo też para  oce ­
anów . Różnica te m p era tu ry  wyższych w a rs tw  zależy tu  zresztą, tak jak i w  
oceanach, od  gieograficznej szerokości i od pory  roku .  O bardzo  wysokich 
w a rs tw a c h  m ogą nam  zresztą dać w iadom ość  tylko balonow e podróże ,  k tó ­
rych dotychczas nieste ty  bardzo  m a ło  z pożytkiem  dla nauk i odbyto. Nie 
zawadzi tu  jednak  podać n iek tóre  daty.

Gay-Lussac no to w ał  na wysokości 21.470 s tóp  te m p e ra tu rę  —  9'38°C, 
lecz cały szereg no tow anych  przez n iego w  tej podróży te m p era tu r ,  nic nam  
regu la rnego  nie przedstawia.*) Barre l i Bixio napotkali  d. 27 lipca 1850 w  
znacznej wysokości na te m p e ra tu rę  — 23 79°C. a naw e t  —  30°C (?); tę datę  
ato li ,  należy raczej za ano rm a lną  niż za norm alną  uważać, gdyż odbyw ali  oni swą 
podróż  bezpośrednio  po u lew nym  deszczu i w śró d  ogrom nej w ars tw y  chm ur.  
P om im o  tej strasznej daty  zdają się dow odzić  wszystkie do tychczasow e p o ­
dróże, iż t e m p e ra tu ra  opada szybko tylko do pew nej wysokości; po  za nią 
pow olnie jszym  u lega  już  zm ianom i staje się coraz stalszą.

Lecz mniejsza o te m p e ra tu rę !  Ale gdzież się a tm osfera  kończy i jaki 
m a  kształt na p o w ie rz ch n i?  Arabski as tronom  Alhazen obliczał już  w y s o ­
kość pow ietrznej w ars tw y ,  kładąc jej granice tam, zkąd odbijające się jeszcze, 
osta tn ie  p rom ien ie  zachodzącego słońca do  ziemi wracają. R achunek  o zn a­
czył m u  tę odległość n a  52.000 k r o k ó w ,  tj. o wiele mniej niż K epp le row i ,  
k tóry  ją  później na 10 — I I  m il obliczył W ysokość tę przy jm ują  jeszcze 
dzisiaj niektórzy, lecz inni podają jej w artość  b a rdzo  różnie i to w  dalekich 
granicach. Lecz jakakolw iek jest  is to tna  w ysokość a tm o sfe ry ,  to przecież 
m e podlega w ątpliw ości ,  iż m us i  być ona w  różnych miejscach różną, w ię ­
kszą m ianow icie  pod  rów nik iem , a coraz mniejszą ku b iegunom . Co więcej! 
Granica a tm osfery  znajduje się n iezawodnie  tam , gdzie siła o d ś ro d k o w a  z 
siłą dośrodkow ą się rów now ażą .  A jeżeli jeszcze ,  jak  to  Poisson i De la 
llive uczynili, zakw esl jonu jem y ważność p raw a  elastyczności w  obec n ieskoń­
czenie m ałego ciśnienia i nieskończenie nizkiej t e m p e ra tu ry ,  — w ów czas w y ­
w nioskujem y, iż a tm osfera  traci sw ą rozpręż liw ość w  pew n e m  oddalen iu  od 
sta łe j lub  p łynnej w ars tw y, i ob lew a je jako  lotna, a ściśle ograniczoną p o ­
w ierzchnią  zakończona powłoka.

Takie to dw a  oceany, p łynny  i lotny, otaczają skalistą sk o ru p ę  ziemską, 
biorąc udzia ł  w  p lane ta rnych  ruchach  całego globu. Ten udzia ł w y w o łu je  
w  nich p e w n e ,  ckarakterystyczne ruchy. Siła przyciągania między a tom am i 
w ody  i pow ie t rza  je s t  mniejszą niż w  ciałach stałych a zwłaszcza o tyle 
mniejszą, iż nie jest w stanie z rów now ażyć zew nętrzne j siły przyciągania 
m a s ,  czyli graw itacji .  W yn ik iem  tego są objawy, k tó re  zow iem y p rzy p ły ­
w em  i u p ły w e m  m orza i atmosfery. P ierw szy z nich  bardzo dob rze  znany 
w szys tk im  nadm orsk im  mieszkańcom, okazał się jak  najwidoczniej sku tk iem  
przyciągania słońca i księżyca. Każde z tych ciał n iebieskich w y w o łu je  w o ­
dny  w ał  na pow ierzchn i oceanów , podczas gdy d rug i  laki w a ł , w  skutek  
działania siły od śro d k o w ej  na d jam etra ln ie  przeciwnej s tron ie  ziemi się tw o ­
rzy. Dzieje się to w  czasie księżycowych k w a d e r  tj. w ów czas ,  gdy  księżyc

•) Szereg ten jest następujący: 30-80 I 12-50 I 10 94 I 8-44 | 10-38 | 8 75 I 8-13 17-19 
5-94 | 0-95 | 4 '38 | 2 50 | 0-00 j (W52 | ^ 3 -1 2  ; - ^ 1 5 6  | —3 -44 j —C>-88 | —  9 ’38. |
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rs ir  s£  'M
?le z a 'ó “ n . e » S  s i ln ie j^  w a l, (Spri-S/M,). P ra jp ljw  >

® V  jest znacznie słabszy od księżycow ego bo ma się  do m ego jak 4 : 9 ,
Z r  Ivm samym stosunku stoją też do siebie i w ysokości w znoszonych w a -
ł/,w Ma się rozumieć, iż ten ruch oceanów, trafiając na zapory w brzegach
kontynentalnych, zawisły zresztą od różnej głębokości morza i tysiąca mnych
okoliczności u lesa  bardzo obszernym  modyfikacjom. .okoliczności, Ulega odiui.u J nrzvolvw  i u pływ  na powierzchni

a lm o s to r “ ”D o l ! S » » » «  U d an ia  barom elrow e nie dały w praw dzie pod
tym  względem^ ład nego w ybitn ego rezoUatu. lecz pa.rzac na ruchy w o d o ,, 
w arstw y n iem ożn a podobnych w lotnej m e przypuszczać. W  bystry sposoD 
tłum aczył i obliczył Laplace te ruchy atm osfery; oczyw iście, iż muszą one
0 tyle być siln ie jsze , o ile wzajem ne przyciąganie się atom ow  powietrza

*"1 iZ ‘ T e i i  glob w cale, swej

grawitacja manifestuje. Od tej a t o l i  chwili opuścimy 8™witaqę w  ̂^  a*obie 
nomicznem znaczeniu, a zajmiemy się nią jako s ą, p y ą g < J , . ,
atomy naszego planety. Odwrócimy zupełnie oczy o gwia w«sna-
a wejdziemy do wnętrza piąter ziemskich i Zwrócimy naszą uwagę na wspa

” l0,y r E ; : ^ T e * " f  S i.'^ T » " i« ^  od niebieskiej czek , n a . In podrto ! 
Poruszymy w szystko: m ałe i w ielkie, m artwe i żyjące, m alerjalne 1
1 będziem y się starali zaglądnąć w  tajniki lej zamkniętej św iątyni, która nad
swemi podwojami nosi napis: Ż y c i e !

Sprostowania.
W  liście  I. w. w. 15 od góry  zam iast p ra  p ra w a  czytaj P o p r a w a .

,  52  od • * tn ta ł * u m ia t
I I  ̂ * 46 od do łu  a w szystk ich  » w szystk im .
W  liście II » » 130  od góry  po w yrazie tem p e ra tu ry  d o d a j:  a w

pierw iastkach  m o żem y  m ieć skutki ciśn ienia  .  ^ p e r » t u r y  
W  liśc ie  Ul. w w. 50  od góry  po  w yrazie pom iarom  p o lo t .  ~iemi.

J 9 H C O H T  •

( C i ? g  t k , 3 Z y -)  Paryż w  m a rn i 1863.

Podczas bytności w więzieniu Proudhon ożenił się z biedną lecz poczciwą 
dziewczyną, która z miłości ku niemu me zawaha!la . ę p t 
smutnego burzliwego ijc la  p ey j.d eda, ludu. W  w l g
dzieł, których cecha rożną jest od poprzednich.^  P ^ ^
rewolucjonisty ) jes pię " . .g}e ba(janie faktów i roztrząsanie ich
sludjowame kazdeg p > . dna zasadnicza myśl panująca wybitnie
okoliczności, przyczy ł Proudhona wyżej od innych poprzednich. Można 
w całości, stawia to d z i e ł ^  “ moTne Tycie wywarto na charakterze i urny-

s ro w « n e  . ęimue b «

f'niez.ależnoś ć ̂  j e g o °, * °w s zędzie na pierwszym planie jako ostateczny cel t 
wynik wszystkich prac i myśli.
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i, • i y socjalistą ze w z g lę d u  na cel sw ej p ra cy ,  m yś l
iH in a ' połączona z z im nym  rozu m em  filozofa i e k on o m isty ,  u t w o ­

rzyła id eę  i pracę zu p ełn ie  rożną w  sw y ch  szczegółach o d  panujących

BlaSk iĈ n i S° 7 J S° f l ? ej SZk° le - P zedstaw ic^ lo  lej ostatniej jak L u d w ik  
J e d S ™ ° J e 8 °  ST e S °  C°  P ro u d h «" e e lu ,  obrali inną drogę.
m a t e r f a ln e ^  a 7̂ m P°  ^ " d °  ,o d n o w ien ia  życia - d o  zrów now ażeniamaterjalnego, a zatem m ora ln ego  i po litycznego  znaczenia klas sp o łeczeń stw a
est  zrea lizow an ie  idei Chrystusa. P roudhon  zaś uw ażał leksta ew an-delii  

za s ła b e ,  o g o ln e  l za nadto w  p rzeszłość  zasunięte  aby m o g ły  być z korzyścią  
zastosow ane  do ów cze sn eg o  stanu rzeczy. W  działaniu sw y m , w  w yb orze  
sr o d k o w  m e  k ręp o w a ł  się on n iczem  _  a s to so w a ł  s ię  n a jcz ę śc ie f  Z  zasad 
e nomji politycznej.  Szukał on p r a w a ,  gw arantującego  najlepiej i nailrwalei  
r f w ° o w W _w s p o t e ™ ,„ I w i e ,  „ u k r f  4 k  c . j n i i k / w i l r ’o d T p J o d a L v h ! '  
- i ł y ,  co najskuteczniej m o g ło b y  p odn ieść  opłakany stan lu d u

P o d  e c 3 ^ 7 ydał  H lka d z i e ł - * których' ważniejsze są:  
naństw a  » s i u r  f  o  . * b u r s y“ 2) ‘ -R e w o lu c ja  społeczna w  zam achu  
państwa. ) W krotce p o te m  w y s z ło  jed n o  z najcharakterystycznieis/vch  
p ism  P r o u d h o n a : „ S p r a w ie d l iw o ś ć  w  rew olucji  i k o śc ie le 1* *)  za które P ro u d ­
h on  zosta ł p o w tó r n ie  skazany na 3 lata w ięz ien ia  i na karę 4 0 0 0  franków

b y r i u T 0 p o r e d n i o i a Hka' y . ł ‘aV "* ,elnIeJ P - e r w y  w  życiu,'  której wrażenia  
7 » r n i i L t i  P u  , ® d o św ia d c z y ł ,  zm u s i ły  go  do  opuszczen ia  o jczy zn y ,  
zamieszkał w  B e lg j i .  gd z ie  dalej k o n ty n u o w a ł  s w ą  pracę aż do 1*62  roku  

w  którym  przybył n a p o w ro t  do Paryża. D o tej epoki życia P rou d h o n a  należy 
zaliczyc d w ie  broszury: „Teorję p o d a tk ó w 1* ») i „ W o jn ę  i Pokój.** « ?  y

ciAż«7e ° L ° W e .?-0 KrajU Zył J'U* tylk°  n iespełna  dw a lala, które b y ły  dla n ie ° o  
ęz ze od w szystk ich  poprzednich. W  tej ep oce  napisał on d w a  dzieła bro­

i l i  l v ^  0b6Cnie nfAWlęT J PUbIicZn0^ : traktuje on  w  nich b w es ljepo i  tyczne, które na ow czas  p och łan ia ły  życie E uropy. N ie  u stąp iw szy  ani n i
krok z raz w ytknięte j  drogi mając zaw sze  jed en  i len  sam cel przed sob-i 
P roud h on  w  ostatnich d w ó c h  broszurach w y p r o w a d z i ł  w n io sk  prze 
c iw n e  ów czesnej opinji publicznej.  W  jednej z nich „Traktat 1815 rok u 111  
daje on sw ój p ogląd  na sp raw ę p o lsk ą ;  w  drugiej „Uwagi nad jednością  
w ło s k ą 11 ) rozbiera z p u n k tu  w id zen ia  sw ojej teorji,  stan i w aru n k i obeene i 
p r z y sz łe ,  n o w o  u tw o rz o n eg o  w ło s k ie g o  królestw a.

N ie  s y m p a ty z o w a ł  i nie życzył on p o w o d zen ia  p o lsk iem u  p ow sta n iu  
i  przek on an ie  to ja s n o ,  bez ogródek  i bez żadnych u n ies ień  w y p o w ie d z ia ł  
w  pierw szej z d w ó c h  wyżej w sp o m n ia n y ch  broszur. Przekonanie to w y p ły -  
r „ l „ r ZUpełnie 1CZ".ie z je",° s POsobu w idzenia  spo łeczeń stw a  -  z jego  celu  
*•" w C1t  Zj e.g0  w la d o “ osci o charakterze i w aru n kach  p o lsk iego  p o w s ta ­
nia W  każdej rew o  ucji, w  każdym  n a rod o w y m  ru ch u  szukał on naprzód  
p o d sta w y  i ce lu ,  następ n ie  p o r ó w n a w sz y  je z w ła sn em i zasadami — w y p r o ­
w ad za ł  s w e  w niosk i .  Dane jakie posiadał o  p o lsk im  osta tn im  ruchu  
w y w n io sk o w a n e  b y ły  nie  z oficjalnych o d e z w  i rap ortó w  ale z zi- 
m n e g o  rozbioru sp o łeczn eg o  ustroju  w  P o lsce  i z fak tów  całej przeszło
f u d n  A l ? 8 2 ! i D o sze d ł  on do p o jęc ia ,  że p o w stan ie  nie jest s p r a w ą  
l u d u ,  a l e  s z l a c h t y ,  która p od n ios ła  oręż w  im ien iu  oiczyznv a w
n lon lm 16 P° w to rn e g o  zaSnrnienia w b »dzy nad lu d em , św ie ż o  przez cara u w o l  
b v ło  d / i e J m  , m .am fesfa  Jak P o w ie d z ia łem  nie w ierzy ł -  że p ow sta n ie  nie  
leż i w ń i n T i  tó z g a d ł;  w  przypuszczeniach dalszych się  m y ł i ł  -  ztąd
7 iiiaca choć h w y Proy a d z il m ylne .  Opinja publiczna na Z achodzie sy m p a ty ­
zująca c bezczynnie lecz zapam iętale  z p o w sta n iem , d op ók i e lektryzow ały

lution slciale^Umontre!; mir l/ cl'°^ul‘orutnJ,re ’) Manuel du speculaleur ile la Bourse h Beuo-- ° 2f ln-̂ vr/a eidans
-  -  • », Noueellei o t s e r J ^ Z T u n i t ^ n T .  ’ ^  *  * * *  ~d' exister
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ją now e w ieści z Polski, gdzie k rew  gorąca la ła  się po  lasach, o p lu ła  i zn ie­
naw idziła  P ro u d h o n a  N ajzaw iętszym  nieprzy jacio łom  jego  leory j, posłużyło  
to  za w y b o rn y  pow ód  do popsucia m u  op in ji u lu d u , k tó ry  gw ałtow niej od 
innych  klas un iesiony  by ł sym patją  dla pow stan ia .

Co do nas, stojąc nad grobem  p o w stan ia  po lsk iego  i nad m ogiłą  P ro u d ­
hona, nie czujem y doń  n ienaw iści an i żalu. Zaw sze godzien  szacunku o tw arty  
a szlachetny nieprzyjaciel. D latego też tru d n o  iram zgodzić się  z k o re sp o n d e n ­
tem  paryzkim  jednego  z pow ażniejszych po lsk ich  dzienn ików  krajow ych , k tó ry  
po kró tk ie j i sfałszow anej nieco b iografji P ro u d h o n a , charak teryzuje tendencje 
i prace je g o : „co p isa ł było  szaleństw em , w ściekłością nu rtu jącą  posady  sp o ­
łe cz eń stw a ; ale F rancuz i czytali g roszow y jego dziennik  nie pom nąc, że go 
tym  sposobem  p o d trzy m u ją /1 W idać że k o resp o n d e n t radziłby  go g łodem  
zam orzyć. Dalej k o respondencja  m ó w i: „w  sku tek  podszep tów  rosy jsk ich (?) 
w y stą p ił z dziełem  p lu g a w e m , w ym ierzonem  przeciw  Polsce. Tacy ludzie 
jak  P ro u d h o n , k tó rzy  sam i się kształcą, b łądzą zazwyczaj w  dziedzinie p o li­
tycznej przez brak  dostatecznej n au k i."  H istoryczne fakta, b iog ra lje  w ielk ich  
politycznych ludzi —  m ó w ią  zu p e łn ie  odm iennie . —  D ziennik ten  nie p rzy ­
p isu je  żadnej w arto śc i sz lachetnym  usiłow an iom  ksz tałcen ia się o w łasnych  
silach, zostaw ia ten  przyw ilej bogatym .

Z n o w u  w  p rzyp isie  27 Nr. tegoż sam ego dziennika cz y ta m y :
„Z rzę d u  tych o sta tn ich  (socjalistów , czerw onych  i w szelkiego rodzaju  

„w arch o łó w ) by ł P ro u d h o n , zm arły  n iedaw no  anarch ista  par excellence, p o d k o ­
p u ją c y  w szystko co je s t  złe i dobre . K am ieniem  probierczym  jego w e w n ę ­
t r z n e j  w arto śc i jest n ienaw iść  jaką m ia ł do Polski, jej h is to rji i nieszczęść. 
„D o w ió d ł tego w b ro szu rze : „ C z y  t r a k t a t y  1815 r o k u  i s t n i e ć  p r z e ­
s t a ł y ?  ale d o w ió d ł tylko sw ej śm iesznej n ienaw iści. Dość już przytoczyć 
„ to  m ie jsce: Jeźli gdzie da się zastosow ać w  sensie rzeczyw istej p rak ty k i zda- 
„nie m oje, że w łasność jest kradzieżą, to  ty lko w  P o lsc e /1

Za to  zdanie k o resp o n d e n t tak n ienaw idzi P ro u d h o n a !  ja radz iłbym  m u  
ty lk o , pom yśleć tro ch ę  z p u n k t u  w i d z e n i a  e k o n o m j i  p o l i t y c z n e j ,  
n a d  d o t y c h c z a s o w ą  w ł a s n o ś c i ą  o b y w a t e l s k ą  w  Polsce, a m oże zm ieni 
tak ie  zdanie ja k : „szkoda, że z lakierni jak P ro u d h o n  au to ra m i nie u m iera ją  ra ­
zem  ich p i s m a - a  choćby i zab ra ł je z sobą, pozostają liczni uczn iow ie , k tó ­
ry m  nie godzi się życzyć śm ierci.11 — Z tego o sta tn iego  u s tę p u  w idać, że 
a u to r  je s t osobiście za in teresow any  sp raw ą w łasn o śc i; w ierzy  bo w iem  w  siłę  
i słuszność P ro u d h o n o w ej zasady, gdy  m ó w i że dzieła jego  n ie zginą — a 
i w  p rzeciw nym  n aw e t razie, silna id ea  znajdzie zaw sze ap o s to ło w  —  jednak  
drżąc o w łasną sk ó rę , p o tęp ia  ją  i b o i się jej jak ogn ia  i g o tów  by b y ł ze­
trzeć ze św ia ta  d em o k ra tó w , —  gdyby nie relig ja, k tó ra  m u  staje na za­
wadzie..., N iesłychany w p ły w  re lig ji!  (C. d . n.)

--------- —- g g e g B L J

ROZMAITOŚCI.

—  Tym i dniam i o trzym ała  księgarn ia  K. W ilda p ierw sze  9 num erów  łO p iekuna  dom ow ego ,*  
b ism o to tygodniow e, w  form acie dużej ósem ki, na pięknym  papierze z illustracjam i poczę ło  w ycho­
dzić od p ierw szego  stycznia w  W arszaw ie. Zawiera p ow iastk i, p o ez je , a rtyku ły  h isto ryczne  i li te ­
rackie , oraz  w iadom ości z nauk p rzyrodn iczych , p rzem ysłow e i gospodarsk ie . R ubryka nauk  p rzy ­
rodniczych i gospodarsk ich  je s t  najlepiej zastąp ioną; bele trystyczna część  n ie odznacza się bynaj­
m niej dobo rem , a co do h isto rycznych  i literackich  a rtykułów  zadziw iające w idzim y ubóstw o. G łó­
wna w ina tego  polega zapew nie n ie na radakcji, lecz na cenzurze  w arszaw skiej. Sądzim y jednak , że 
w  dziejach i lite ra tu rze  polskiej znajdą się p rzecież  postac ie  i w ypadk i, k tórym  cenzura  m oskiew ską
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nie będzie uważała za kon ieczne w zbran iać  okazania się  w druku. R edakcja pow inriaby w ięc zw ró ­

cić uw agę baczną na tę  część  sw ego  pism a i s ta rać  się zapełn iać ją  ile m ożna najtroskliw iej. P o ­
niew aż pism o to p rzeznaczone je s t głów nie s'rednim klasom  spo łeczeństw a, tj. m ieszczaństw u i szla­
chcie  szaraczkow ej, w ięc byłoby s to so w n e in , podnosić  w niem  osob isto śc i, k tó re  w yszedłszy z łona  
tejże klasy zajęły znakom ite stanow isko już to  w  lite ra tu rze  już w dzie jach  naszych, a na takich oso­
bistośc iach  u  nas n ie zbyw a! łD z ien n ik  w arszaw ski* w ynicow ał w  najohydniejszy  sposób  p rog ram  
sO piekuna ,« obw iniając go o zaburzenie publicznego  sp o k o ju , p o m im o , że »O piekun i tak w swoim  
program ie, jak  w e w stępnym  artykule I g o  nr. n ic  innego  nie podnosi, jak  tylko zbaw ienną zawsze 
i w szędzie m yśl pracy  i nauki. P rze jęc i najg łębszą czcią dla W arszaw y, k tó ra  pom im o tak n ie sp rzy ­
ja ją ce  rozw ojow i lite ra ta ry  okoliczności, p rzecież  tyle now ych w ydaje nakładów , tyle zawiązuje pism 
czasow ych, pow iadam y z O piekunow i s z całego  serca  szczęść  B oże l i życzym y w ytrw ania na rozpo ­
czętej d ro d ze .

—  A l e k s a n d e r  K r a u s h a r  w ydał w W arszaw ie «h isto rję  Żydów w  Polsce,*  okres I. p ia­
stow ski. T rafną recen z ję  tego  dzieła, napisaną przez K. Chł. z Krakow a, um ieścił Dziennik literacki 
w  num erze 26.

—  Z e s z y t  B i b l .  w a r s z a w s k i e j  za m iesiąc  m arzec  zaw iera przek łady  z B ajrona , Sofoklesa 
i Palack iego , (!) oryginalny  a rtyku ł A. Goltza o w ychow aniu  początkow em , spraw ozdan ie  A. P rzeździec - 
k iego  z czynności w ydaw nictw a dzieł D ługosza, k ron ikę  literacką i paryzką, k o respondenc ję  M. G orz- 
k o w sk ieg o , rozm aitości i w iadom ości literackie.

—  Z początk iem  kw ietnia zaczęło w ychodzić  w W arszaw ie now e p ism o czasow e p. t. » T y g o -  
d n i k  p o w s z e c h n y  i l l u s  t r  o w a jn  y , i  obejm ujący  dział bele trystyk i, sztuk pięknych, nauk i ro z ­
m aitości.

—  F e l i c j a n  F a l e ń s k i  p rzygotow uje  do d ruku  now e w ydanie  K ochanow skiego z ob jaśn ie ­

niami. R ozpocznie od T renów . Mamy już  w ten sposób  w ydanego Flisa Klonowieza i S ielanki S z y - 

m onow icza p rzęz S . W ęclew skiego , nauczyciela przy gimn. kat. w C hełm nie. Edycje takie naszych 
klasyków  XVI. w. są bardzo uży teczne , gdyż u łatw iają szerszej publiczności ich zrozum ienie, tło m a - 
cząc archaizm y i n iezw yczajne zw roty  g ram aty czn e , u trudn iające  po toczne  czytanie. Spodziew am y 
sie, że p. Faleński n iem niej sum iennie  w yw iąże się z p rzedsięw ziętej p racy  jak  p. W ęclew ski.

—  A l e k s a n d e r  A d a m o w i c z  p racu je  nad dziejam i bezkró lew iów  w Polsce. Ma to być dzieło 
obszerne  i na podstaw ie ź ró d e ł oparte . P, Adam owicz w ybrał sobie najm niej znaną, a najw ażniejszą 

część  dziejów  naszych  ; w bezkrólew iach  to bow iem  budow ały się najg łów niejsze  filary konsty tuc ji 

rzeczypospo lite j, rozw ijały się w  znacznej części w szystkie ow e sw obody, k tó re  w  k ońcu  p rzedzierz­

gnęły  się w  s w y w olę i anarch ję . A utor ma nielada p racę  p rzed  sobą, ale też jeżeli się z niej wy­
wiąże godnie , jeżeli rozb ie rze  rzecz  g run tow n ie  i k ry tyczn ie , to  w zbogaci o jczystą  lite ra tu rę  dzie łem  
w ielkiej zaiste  w artości.

—  M y i o n i ,  obrazek  spo łeczny , narysow any  z na tu ry  przez B. B elesław itę. Poznań  Zupański 

1865 . Nowa ta  pow ieść  osnu ta  je s t  ne  tle  tych  sam ych w ypadków  co s S z p ieg t i sD ziecię s tarego  
m ia s ta .t

—  N akładem  K. W ilda w e L w ow ie w'yszła k ilko -arkuszow a broszurka bezim iennego  autora pod 
tyt. "P rzeg ląd  kry tyczny p ierw szej w iększej połow y dzieła Jakóba M ichałow skiego księga pam ię tn icza .i 

D okładniejszą w iadom ość o tre śc i tej a rcyciekaw ej b roszurk i podam y w  nr. następującym .

—  J ó z e f  T r z c i ń s k i  lekarz  w y d a ł: sC złow iek  jako  zw ierzę  ssące  należy tak  do ro ś lin o że r­
nych jak i m ięsożernych . R ozpraw a o p o trzeb ie  używ ania pokarm ów  m ieszanych,*  Lw ów  w druk. 
Ossol. nak ładem  au to ra  1865.

—  Krystyn O strow ski w ydał p o w tó rn ą  i popraw ną edycję A. F. Cli. F e r r a n d a :  Les tro is  d e -  

m em b rem en ts  de la  Pologne. Paryż 1865 . F irm in  Didot. 3 tom y. P ierw sze w ydanie w yszło bez 
w ym ienienia au to ra  r. 182 0  w  Paryżu.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R ed a k to r : |{ . T w a r d o w s k i .
__________________ Za R edakcję : I i .  T a l o m i r .  F i. J .  J a n i c k i .

Z d rukarn i Zakładu nar. im. O ssolińskich. Pod bezpośredn im  za rzą d em  A leksandra  Voyla.


